13) Piosenka aktualna, zakłócająca spokój 25) Inaczej „mirąż* -- w drugim przy- Ę 


domowy. padku. 
14) Nazwa kina łódzkiego wspak. 26) Po angielsku „elektryczny“. | 
KA h EET TEE 15) Pseudonim tragicznie zmarłego poety 27) Nazwisko historyka m. Gdańska. | <4b u i l a. | 
a a s gruzińskiego. (Jest w encyklopedji Orgelbranda). | ERO E E ; = | i , 1 
rzyć kolumnę wyrazów, których początko- 16) Miasteczko w Poznańskiem nad | | zn a AKI sm ABA Eh wam | || ezzr 
wę i końcowe litery czytane zgóry na dół, a A 28) Pies myśliwski. ni OW NNS SORŻŻŻZŻZAZ 
"= + 0) ec A. R u k e A że Z 
dadzą określenie dwóch najważniejszych e Ri i 29) Polski mistrz sztuki malarskiej. 
ba, sę , 17) Wojskowe hasło do snu. k-warodu duełeoliaGć 3 
uroczystości, jakie nas oczekują i które S M á 30) Członek narodu wystepującego wro 
Łódź b dzie obchodzić bardzo okazale, da- E WB E go przeciw żydom w Palestynie. D 
i bę | RÓW 19) Legendarny młodzieniec w awjatyce. 31) Pobrzekuj Na T ; 
jąc wyraz hołdu i tradycji naszej prze- 20) Miasto we Włoszech. O SR NA ą prus ma — aa OTG | 
szłości. 21) System powszechnie używanej ma- A i EA a |. RR? = A N 
Za dobre rozwiązanie, nadesłane do dmia szyny do pisania. a I pntyczne g atum . | 
22 b. m. redakcja „Łodzi w ilustracji“ 22) Reformator religii Persów. AE poka Rze! % DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
przeznacza jako nagrodę 23) Nazwisko inkwizytora generalnego w 34) Nowa nazwa stolicy Norwegii. F OOM PIZZE R ARA IAR AN A A NARA Ana ka RAARAARAMRARKN KM ` 
Aragonii w roku 1356. (Jest w ency- Uwaga: Pierwszych liter ostatnich wy- | Lódź ; AE A k Nr. 17 
l i = . l ż, dnia 26 kwietnia 1925 roku. | r. 17. 
1Oftomów ostatnich no klopedji Orgelbranda). razów (Nr. 33 i 34) nie bierze się pod Rok ll. | | SA P E ROG O fanta: s EEE = | 
wości beletrystycznych 24) Hasło harcerzy. uwagę. 
jak to: Żeromskiego, Reymonta, Staffa i 
innych. 


Nagrody zostaną przyznane w drodze 
losowania 'w obecności całego zespołu re- 
dakcji „Kurjera Łódzkiego” i doręczone bę- 
dą wszystkim „szczęśliwcom* w domu. 

Nazwiska osób, które nadeślą dobre roz- f 
wiązanie logogryfu, tudzież osób przezna- f | A, Lo JL AL > 


czonych do nagrody podamy w następują- = ż s o 
| 95 
„Kurjera Łódzkiego 


la Srnwwnydh zleceń waszego pisma 


Również w tym numerze zamieszczone 
„esjanie rozwiązanie logogryfu. | 


Sylaby wehodzate wokad wyrazów 


Po — os — mu — lo — ald — 
or — a — te — kisz = 0 — pag — | | 992 
czer — a — kie — nan — si — ke — |i 
za — jun — ra — kier — nie — kak 


a 


W konkursie tym mogą wziąść udział wszystkie łodzianki,gnadsyłując 
do redakcji „Kurjera Łódzkiego” swoje 


— na — na — | —.cie — a — kom ||| fotografje, oznaczone godłem, 
— ost — za — rew — ni — pa — JI] l 


nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w drugiej zamkniętej ko- 


10 + Wac <>TOL = oa giel >= Al | percie, oznaczonej tem samem godłem 

— lẹ — tus — re — szal — ti — ne | i Reprodukcje fotografji zamieszczane będą co tydzień w dodatku — 
— ry — taj — ujś — cap — jaj — i | „Łódź w ilustracji” w ilości od 10 —20. 

— cza — ni — cie — kar — to — re [Iii Gdyby fotografji było więcej, kolejność umieszczania nastąpi w dro= 


dze losowania. 

Konkurs rozpoczyna się od dnia dzisiej- 
szego i trwa do 1 lipca r. b. 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez siebie typ, wy- 
cinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurjerze Łódz- 
kim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło osoby, na którą się gło- 


— za — fu — strzyk — ko — ren —to 
— ton — ra — ming — thu — ey — 
czu — į — e — lec — stra — me — 
ric — waj — lu — tric — lath — zji 
= iq 0 <= MAE dA "Ko az t6] 


= gar = rab. | T i suje i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadesłać pod ad- 
Í if; resem „Kurjera Łódzkiego”. 
Inaczenie WYTAZÓW. i T i Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 lipca rb. 
ii: Jako nagrody redakcja „Kurjera Łódzkiego” przeznacza dla osób, na 

1) Imię męskie. i Mi które padnie z kolei największa ilość głosów: 

2) OE nazwisko astronoma |pol- | I. przepiękną etolę-futro 

3) Naród (w liczbie mnogiej), żyjący na Ii. zegarek złoty z bransoletą a. 

Kaukazie. | HI. bransolete złotą | p 2 


s o AN Z wyrazem E i A satjanc wą torebkę AC ową, , i W Paryżu na cmentarzu Mont-Martre odbyła się w tych dniach, z okazji 16-e rocznicy zgonu, „podniosła manifestacja polsko-tran- 

6) Futeraliki do. ieict i aek ; ||| . wykwintną torebkę jedwabną wieczorową. cuska ku czci Juliusza Słowackiego. Grób wielkiego poety udekorowano wieńcami i żywym kwieciem. U stóp nagrobka artystka polska 

Zwierzę JóMOWE: | ||| . Udział w przystąpieniu do konkursu pożądany jest jak- p. Korkozewiczówna zadeklamowała wiersz twórczy „Króła Ducha". 

8) Wtórowanie przy występach solo- [||| największy, 
"wych w muzyce lub śpiewie. ` ' 

9) Kwiat podzwrotnikowy. 

10)}-Przeciwstawienie do wyrazu: „tępe“. 

11) Miasto w Palestynie. 

12) Damskie okrycie głowy. 
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_ Redaktor: Klemens Orchulski. | Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego". 


Na marginesie chronicznego lenistwa. 


LEON PŁOSZOWSKI I ORDYNAT MICHOROWSKI — KLEPANIE TWÓRCÓW PO 
RAMIENIU. — KULT PRACY W LITERATURZE FRANCUSKIEJ. — SUMIENNOŚĆ 
WYSIŁKÓW. — POWRÓT DO TWÓRCZOŚCI CECHOWEJ. 


Leon Płoszowski, w którym swego cza 
su „musiała“ się kochać, (platonicznie oczy 
wista!) każda inteligentniejsza panna — 
nie jest niestety zjawiskiem odosobnionem. 


Ten człowiek, opanowany przez  lało- 


wość słowiańską przypomina nam popro- 
stu, że jesteśmy społeczeństwem, które nie 
lubi się zbytnio mozolić i pracować, że lu- 
bimy bardzo boskie i słodkie nieróbstwo. 
Może twierdzenie, iż jesteśmy zbiorowo- 
ścią leniuchów, jest twierdzeniem zbyt 
Śmiałem i dalekołdącem, ale jednak w sto~ 
sunku do pewnych spraw i zagadnień nie 
lubimy się za bardzo wysilać, choćby na- 
wet wysiłek ten miał nam w rezultacie 
przynieść plony tak wielkie jak zawsze 
trudzącemu się ordynatowi Michorowskie- 
mu — miłość I uznanie Stefci. 

To duchowe lenistwo zwłaszcza w dzie 
dzinie krytyki artystycznej możemy do- 
strzec a szczególnie zaś w dziedzinie kry- 
tyki literackiej. 

Nie chcemy sobie zadać zbyt wiele tru- 
du, by dojść drogą intensywnego I rzetel. 
nego wysiłku do pewnych prawd i poięć 
nowych: kontentujemy się kompilowaniem 
cudzych, zasłyszanych tu i owdzie sądów, 
fragmentów bezładnych jak szczebiot naj- 
milsze] z naszych uroczych znajomych na 
five o'clocku w Ziemiańskiej. Ta, nazwijmy 
to delikatnie, nieoględność w traktowaniu 
zjawisk literackich przez krytykę, nigdy 
może nie ujawniła się w tym stopniu co 
teraz. ` 

Wytworzył się niewymownie sympatycz 
ny i wdzięczny stosunek krytyka literackie 
go, który klepie poufale po ramieniu twór- 
cę, analizuje jego dzięła i wydaje wreszcie 
sąd o nim, ustała jego sławę lub moralną 
śmierć — choć może dzieł tych wcale nie 
zna, lub w najlepszym wypadku zna je z ob 
szernych streszczeń czy omówień. 

Takie poufałe klepanie twórcy po ra- 
mieniu, formułowanie sądów o nim w ten 
sposób jest bardzo silnie rozwiniętym kul- 
tem niekompetencji, który przynieść nam 
może nieobliczalne szkody. 

Przed paru tygodniami, rniał miejsce 
fakt, który poruszył współczesny war- 
szawski światek literacki i zatrząsł posa- 
dami towarzystw wzajemnej adoracji — 
jakiem jest niewątpliwie redakcja „Wiado- 
„mości Literackich". | i 
- Otóż krytyk poważny i ceniony dr. Ed- 
ward Boyć, którego artykuły o literaturze 
współczesnej Włoch, były ciekawym wy- 
błyskiem twórczej myśli — oskarżony zo- 
stał o plagiat. Niemiłe to zdarzenie z kry- 
tykiem niepospolitym, jednym z wybitnych 
nasuwa smutne refleksje, na jakie to kom 
binacje i „kawałki“ pozwalać sobie muszą 
inni, mniej znani, którzy tworzą sąd współ 
czesnego społeczeństwa, który kształtuje je 
go pojęcia o naszej i zagranicznej literata- 
rze. | 

Idziemy po linji najmniejszego sporu i to 


jest właśnie smutne: podziwiamy, entuzjaz- 
imujemy się dziełami, których nigdy nie czy 
taliśmy ani w oryginale, ani w tłumaczeniu 
nawet — czyż znajdzie się w Łodzi kilka- 
dziesiąt osób, które zadały sobie trud prze 
czytaniu jednego choćby tomu arcydzieł, 


Marcelego Proust'a? Z pewnością — nie! 
* DJ ® 


Na tle tego duchowero lenistwa. przez 
pryzmat którego natrzeć trzeba na urabia- 
nie onin}? przez krvtvków, na kult samo- 
uwielbienia wyznawanego przez pewne gru 
pv, na tle tego smutnego debaclen tem wv 
rafniel odbija sle I krvstafizuie rytm gorącz 
kowv pracy twórczej we Franch. 

Nasza sojnszniczka dałe nam dobry 
przykład swel teżvznv duchowej, swych 
wysiłków. które kaondensują się w sumien 
ne] pracy | wvtryskułe lawa arcydzieł. 

Młoda seneracia francuska w zunełno- 
ści gadna jest i przygotowana na to. by ob- 
jać wielki spadek choćby nawet po takim 
siłaczu fak Anatol France. 

Ich utworv są owocem nietvlko meżnel 
I prrenikliwe] wolterowskiel rofleksii, ale i 
wyhłvskjem duchowego entuziazmu. fana- 
tvcznego nkochanie żvela, na cześć które- 
za Śniewałą wielki hymn. 

Entuzłazm ten, którv znał ich ku wro- 
gim okopom w lasku Argońskim I w Wo- 
zezach. nad Marną I w betonowych nod- 
murówkach fortów Verdun, ten sam entu- 
złazm oreżv Im dzistał ciała do skoku i peł 
ni sa dzisiął wewnetrznel radości, 

Piewca teżyznv I sitv fizvycznel. anolo- 
geta snortu, wysiłku sprażonych mieśni. pra 
cnłacvch nrecvzvłnie, fak uderzenie wiel- 
kłera młota w stalowni. który dotknie 7e- 
marką nie tłukac szkietka-—heraldem tvch. 
co znała umeczenie mustnłów i kochała le. 
jest Henry de Montherlant. 


Jego sonety o młodzieńcu z pod Mara- 
tonu, o bramkarzu, który przepuścił piłkę 
do goala, o dyskobolu na igrzyskach olim 
piiskich —są nietylko wskrzeszeniem kultu 
antycznego piękna i harmonii ciał ludzko- 
ści, ale poprostu eksplozją, dynamitem roz 
sądzającym zupełnie zewnętrzne formy u- 
tworu, Drga w nim i buzuje szaleństwo 
młodości zawarte w ostrym niezawodzą- 
cym nigdy rzucie oszczepu. ciśnietezo pręż 
nem mesklem ramieniem. Cała lego twór. 
czość jest takiem preżeniem się, przemie. 
rzaniem krajów nieznanych, w młodzień 
czej mocv I dumie. 

Twórczość genialnego młodzieńca, Jana 
Cocteau pieni się tem samem uczuciem, 
choć winnej zawartem formie. 

A nawet ci „dojrzalsi", poważniejsi, jak 
Morand, bardziej usnpołecznieni — flak Mar 
gueritte, bardziej analityczni jak zgasły 
przedwcześnie przed paru tveodniami Jac- 
ques Rivlere: wszyscy oni dala społeczeń. 
stwu swemu przedewszvstkiem pracę olb- 
rzymia. intensywna. dostolną prace. 

Lucjan Fabre pisze powieść w kilku cvk 
lach, fak pomniki epicznej twórczości Emila 
Zoli. a Mareuer'tte swe społeczne koncep- 
cje zamyka w powieściach, w których po- 
dziwiamy nietylko piękno formalne, ale i 
ogrom wysiłku pracy. 

Tak jest! Pokolenie współczesne daje 
Francji pracę sumienną, dzieła zbudowane 
mocno i konsekwentnie. 

Ich twórczość powraca znowu do form 
dawnych. 

„Nasze malarstwo bvło najpoteżnielsze 
wówczas, gdy bvło malarstwem cechowem. 
Wówczas bowiem nie każdv partacz, jak 
to dziś ma mielsce, mósł mleć doń dostep. 
Do tvch czasów trzeba nam powrócić", 

Literatura francuska przechodzi ta dziw 
na, głeboka ewolucje wewnetrzna: powrót 
kn pracv sumiennel, wvtrwałel. której oh- 
cv lest zunetnie kult niekomnetenci j dycha 
wega lenistwa, hodowanego u nas dotad 
jeszcze. M. K. 


Paryski „Sokół“ uroczyście obchodzi 16-ą rocznicę zgonu Juljusza Słowac- 


kiego. udając się tłumnie 


RE O 


do grobu wieszcza. 
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Pp. Białoszczyński jako Chonen oraz Fabi- 
—» siak. + 8 
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"W PRZEKŁADZIE ANDRZEJA MARKA W TE 


ATRZE MIEJSKIM W ŁODZI. 


Akt Il-gi. 


Fragment z aktu II-go. 


| i | g | k dia, 2. g] Ta Wiosna w Łodzi. a 


„OKRĘT SPRAWIEDLIWYCH”. OPERA W.. SŁONIMIU. — NOWE SZTUKI PIRANDELLA. — SKUTKI GŁODU MIESZ | 
KANIOWEGO. | 


W tych dniach warszawski Teatr Polski dowych, prócz pewnych ulg kolejowych.  no-oświatową na "rowincji, zwłaszcza zaś 
wystawił ostatnią sztukę Jewreinowa, wi- Nie jest to w porządku: skoro nasze miasta na Kresach wschodnich. | 
dowisko dramatyczne w 3 aktach p. t. i miasteczka prowincjonalne, pozbawione A teraz troche wieści z szerokiego świa | 
„Okręt sprawiedliwych. Ogólny kierunek stałych teatrów, przeważnie z ogromnem za ta Płedny Luigi Pirandelli zasila co pewien i 
nad przygotowaniem sztuki miał w swych A S nA NoE mo. ._. «zas repertuar teatrów europejskich nowe 
rękach sam autor, który też obecny był ma mi dziełami dramatycznemi. Ostatnio na mb - 
premierze. inaugurację specjalnego „Teatru Pirandel- 

„Okręt sprawiedliwych“ jest przejrzy- la“ w Rzymie wystawiono najnowszą sztu 
stą alegorją o satyrycznej mocno barwie kę głośnego Włocha p. t. „Uroczystość pa | 
1 — wybitnych politycznych  akcentach. na okrętów". Jednocześnie prawie — pary f 
Okręt sprawiedliwych, na którym szuka ski „Renaissance“ wystawił inną sztukę 
schronienia grono ludzi, pragnących uciec Pirandella p. t. „Okryjcie nagich“. Temat, 
od. szpetoty ziemskiej, staje się wrychle jak zwykle u Pirandella, ciekawy, stosunek 
kłąbowiskiem intryg, pożądań 1 namiętno- do zjawisk życiowych — nawskroś indywi 
ści. ldealrzm zatogi „Anachorety” okazuje dualny. Nieudane samobójstwo Ersilji Drei 
się tylko fantasmagorją, z której maskę bru i jego konsekwencje prowadzą do wykaza 
tamie zdziera marynarz Witalis — uosobie nia, żę zamach samobójczy mie był bynaj- 
nie szczerej, groźnej mocy rzeczywistego mniej wypływem niepowodzeń i zawodów 
życia. życiowych, lecz — raczej aktem ekspiacji 

Zupełnie jasna jest myśl Jewreinowa i za czyny popełnione i wyrazem niezadowo 
cel jego satyry: chodzi o ośmieszenie jało lenia i wstrętu do samej siebie. Akcja dra- 
wych, śmiesznych zdaniem jego poczynań matu rozwiewa aureole nieszczęśliwej mi- 
emigracji rosyjskiej i wskazanie jej właści- tości, stworzonej przez niedoszłą samobój 
wej dtogi działania; t. j. powrotu do ojczy czymię dla zaspokojenia własnej wyobraź- 
zny i zabrama się do realnej pracy, choć- ni. A wówczas — nie pozostaje Ersilji Drei 
by w najokropniejszych, dzisiejszych wa- nic innego, jak — powtórne samobójstwo, 
runkach zewnętrznych. Oportunizm i godze ale już pozbawione pierwiastków teatralno 
mie się z losem są [podkiadem ideologicz- ści i wolne od fałszywej pozy... I tu więc, 
nym „Qkrętu sprawiedliwych“; cechy psy jak widzimy, zrywanie maski pozorów z 
chiczne mało sympatyczne, imputowane oblicza rzeczywistości. 
zresztą z wielu stron, nie bez dużej dozy Wielce oryginalnych skutków głodu mie 
podstawnosci, samemu autorowi. Kegime szkaniowego doznaje opera marodowa w 


sowiecki jest tak odstręczający dla każde Atenach. Oto — loże gmachu teatralnego 
służą jako miejsce noclegu dla bezdomnych 


go cywilizowanego człowieka, bez wzęlę Urocza Guiaare Hóyer primaballerina | | 1 nyc 
du nawet na iego poglądy polityczne, spo- Opery w Kopenhadze artystów. Po skończonem przedstawieniu 
łeczne, artystyczne itd, że — doprawdy DGA świątynia sztuki przeobraża się tym spo- 


trudno jakoś godzić się z tymi, którzy do ©. 0700 sobem w — hotel. Cóż robić jednak w tych 
pogodzenia się z ustrojem sowieckiego bar  interesowaniem witają wszelkie zespoły ob ciężkich czasach?.. Ostatecznie przyzwoity 
barzyństwa mniej lub więcej śmiało i wy-  jazdowe, — to dowodzi, że grunt przygo- hotel nic jest jeszcze czemś najgorszem; 


raźme nawołują. |  towany jest dostatecznie, by rzucić weń jeśli wglądniemy w różne aktualne meta- rez 
Jeśli chodzi o artystyczną wartość „0- plenne ziarno. Trzeba więc, o ile się tylko  morfozy teatru, dojdziemy do wniosku, że En 
umożliwiać pracę kultural- 


kretu sprawiedliwych“ jest ona bez porów da, ułatwiać i czasem bywa gorzej, znacznie gorzej. B. D. 
nania mniejsza, niż np. „lego co najweh [I [ GASI GWAJECA CAC NASOREK 
niejsze“. Polityka zabija zawsze artystę, 
pubiicystyka rzadko bardzo zbliża się do 
granic literatury. bardzo słusznie mówi je- 
den z krytyków warszawskich, że pod- 
czas, gdy w „Tem, co najważniejsze” Je- 
wreinow był poetą, w „Okręcie sprawiedli 
wych“ jest tylko politykiem i świetnym 
teatralistą"*. Ta teatralność i świetna barw- 
ność widowiskowa, podnoszone ogólnie, są 
właśnie głównemi zaletami „Okrętu”. Je- 


SĘ W parku im. Sienkiewicza o godz. 2-ej po południu. 


Z poezji szwedzkiej. K. hr. SNOILSKY. 


| LILJA WODNA. 
| Patrz, jak Atlantyk bije swoich fal nawały 
| O stromy brzeg, jak walką męczy się ser- 


życia i usunięcia przegród, dzielących je 
od świata sceny. Partyturę autorską „Okrę 
tu sprawiedliwych“ wygrali doskonale re- 
żyser Borowski i dekorator Frycz, zapew- 
niając sztuce Jewreinowa duże powodze- 
nie. Bo — pomijając niezbyt miłe nam za- 
pewne tendencje polityczne — „Okręt spra 
wiedliwych'* pozostaje jednak żywem, in- 
teresującem — widowiskiem teatralnem. 
W związku z debatowaną niedawno w 
naszych ciałach miejskich kwestją ewentu- 
alnego przyjazdu opery lwowskiej do Ło- 
dzi, musimy zwrócić uwagę na zaznacza- 
jące się coraz wyraźniej, w małych, pro- 
wincjonalnych miasteczkach, zaintereso- 
wanie sprawami teatralnemi, a nawet ope 


Wyśpiewać usiłuje głuchym uszom skały. 


wreinow jest prawdziwym wirtuozem te- | ) deczną, 
atru i teatralności; miedarmo przecież pro PEM z 
; l ? ę RY | Z , zas 
paguje z takim zapałem ideę teatralizacji Skargę jakąś bezbrzeżną, jak sam cza 
| odwieczną, 


| | Lecz ziemia słuchać nie chce odmętu wzdy 
aa "ES l chania, 
Spokoju jej nie zmąci tęskna jego strofa. 

Z bólem swym wyszydzonym Ocean Się 
cofa 
i I kirem mgły swe lice wilgotne osłania. 


Z złamaną wolą fala brzeg opuszcza chłod 
| ny, 

Lecz na brzegu zostawia biały lilji wodnej 

Kwiat, co tajemnic głębi oznaką iest żywą. 


rowemi — w szczególności. W powiato- a ! SON | ać E 
wym, skromnym Słonimiu z ogromną ser- p. 3 Któż zmierzył tę toń ciemną, Co „do dna 
> | przyjmowano - objeżdżający y7 Ea wzburzona 
resy zespół operowy, który wystawił w S | ziecię-pieśń na świat wyprowadza 
tem miasteczku, pod muzycznym  kierun- ; RAS AE SZOS PE? Sai ton 
kiem p. Wolfsthala, „Halkę“ i „Opowieści a RE ro. sz AR 
Hoffmana“. Impreza operowa, prowadzona | | I z kłębiących odmętów kwietne niesie Żni- 
oi. spełniająca tak Nowa amerykańska gwiazda filmowa. Jest nią Norma Skeaker ( na rycjnie E wo? ` R , E 
A Polski e 2 Pa pierwsza na lewo), która niedawno dopiero zaangażowana do słynnego ame- | Tłum. o oryg. szwedzk. dr. K. Alker. Nasi milusińscy w parku w promieniach pierwszego wiosennego słońca. 
i i ? i : Q: . Is S SE | 
| żadnego porarcia ze strony czytników rzą rykańskiego towarzystwa Paramount, już zyskała tam powszechną sławę. yo 
i — B— 
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Godło „Kontusz*. 


| 
- Godło „Róża“, 


Lh 
p. m. 


„Prawdziwy typ Polki”. 


Godło „Laszka. 


Codło „Czuwaj. 


urjera 


Godło „Kalina“. 


MAX et ALEX FISCHER. 


Cnota zwycięża. 
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Noweilka. 


Wyjątek z dziennika Suretiy dAffady: 
Paryż, 12 lipca. 
_ Dziesięć razy dziennie stawiam sobie py 
anie: — Surette, mała jasnowłosa Surette, 
czy powinnać zwracać uwagę na adorację 
pana (Georges de Carrés? 

I zawsze namyślam się długo nad odpo- 
wiedzią. Prawdopodobnie powiedziałabym 
sobie: 

— Nie, Surette, nie! Udawaj, że nie ro- 
zumiesz zamiarów Georga i zostań wierna 
Grosperowi twemu mężowi. 

Ale ma nieszczęście mąż mój jest najnie- 
zręczniejszym z mężów i zawsze w tej 
właśnie chwili wchodzi do mego Ibuduaru, 
a kiedy patrzę na niego, miimowoli porów- 
nuję go w myślach, jego, tak grubego, mie- 
zarabnego, ociężałego, do Georga — smuk 
łego, zręcznego, proporcjonalnego — Ge- 
orges nie jest ani za tęgi, ani za szczupły 
właśnie 'w miarę! | 

I cicho sobie szepczę: 

— Czemu; mała Suretto, miałabyś znie- 
chęcać Georga i nie zostawiać mu nadziei, 
że może.... kiedyś..... 

| l Paryż, 16 lipca. 

Dzisiaj mój małżonek był u lekarza, i po 
powrocie oświadczył mi: 

— Nie zauważyłaś tego zapewne, moja 
duszko, ale zaczynam zbyt wiele przybie- 
rać na wadze. Lekarz powiedział, że kura- 
cja marienbadzka mogłaby mi może pomóc. 
Czy zgadzasz się jechać do Marienbadu w 
przyszłym tygodniu? 

Zgodziłam się oczywiście. 

Wieczorem byliśmy u 'de la iPartieule. 
Kiedy przy deserze poruszono sprawę wy- 
jazdu, Prosper oznajmił, że jedziemy do 
Marienbadu. Mój konkurent do lewej ręki 
zwrócił się wtedy do nas i obojętnie za- 
uważył: 

— Jadą państwo do Marienbadu? Jaki 

szczęśliwy zbieg okoliczności! Właśnie 
wczoraj lekarz mój również mnie tam wy- 
słał. 

Wyjątek z dziennika Georga de Carrés: 

Marienbad, 29 lipca. 

Sposób w jaki pani d'Affady (już chcia- 
łem napisać „moja Surette“) — patrzy na 
mnie, wymownie świadczy, że spodobał jej 
się mój pościg za nią. Cdyby nie to, przekli 
nałbym chwilę, w której tu przybyłem. 

Prosper d'Affady zaopiekował się mną 
od pierwszej chwil. 

— Ponieważ i ty, mój drogi, masz 
przejść kurację — powiedział mi — będzie 
my przechodzić ją razem, Będzie to mniej 
nudne. 

I oto od siódmiej rano włóczy mnie ze 
sobą, nie daje jeść, mie daje spać. Piję nie- 
słychane ilości gorzko-słonej wody, kąpię 
się codzień w błocie i siarze — robię 20 
kilometrów dziennie maczczo — a mój to- 
warzysz i opiekun odstawia pośpiesznie pół 
miski z apetycznemi daniami, które przy po 


E 


siłkach w hotelu nęcą mnie niewymownie. 

— Czy po to przeszliśmy 20 kilometrów, 
tracąc trzydzieści gramów na wadze, aby 
teraz zajadać majomezy i przybrać na nowo 
czterdzieści gramów -~ pyta oburzony 
d'Affady. 

Od trzech dni prowadzę już ten okropny 
tryb życia — ale — wytrwałości! Albo, zu- 
pełnie już mie znam się na psychologii nie 
wiast — albo też po powrocie naszym do 
Paryża. Prosper d'Affady będzie miał w klu 
bie szalone szczęście przy grze..... 

Wyjątek z dziennika Prospera d'Affady. 

Marienbad, i sierpnia. 

Już za dwa tygodnie powrócimy do Pa 
ryża! Kuracja służy mi wybornie. Straci- 
łem trzy kilo. Zazdroszczę jednak Georgo- 
wi ten szczęśliwiec stracił już 4 kilo 100 
gramów! 

Dziwny z miego człowiek! Nie był ani 
za tęgi, ami za szczupły — w sam raz. Ja 
na jego miejscu ani bym myślał o Marjen- 
badzie! On jednak był widocznie innego 


zdania. Dobrze! Skoro jednak tu przyje- 


chał, czemu oburza się za każdym razem, 
gdy mu zabraniam jeść, pić, palić, siedzieć 
lub spać? Dziwny brak logiki! 

Marienbad, 6 sierpnia. 

5 kilo! Niby to mic, a przecie jakże ina- 
czej czuje się człowiek po zrzuceniu z sie 
bie takiego balastu! Odmłodniałem o dzie 
sięć lat, czuję się lekki, świeży. i pełen -sił. 
Jeśli nadal tak mi będzie ubywało i tak 
będę młodniał — przyjdzie mi chyba wło- 
żyć krótkie spodeńki. 

(Georges de Carrés stracił 6 kilo. 

Wyjątek z dziennika Suretty d'Affa- 
dy. 

Paryż, 17 sierpnia. 

, Powróciliśmy przedwczoraj i pozosta- 
niemy parę dni, zanim udamy się do Trou- 
ville. . | 
Wczoraj obiadowaliśmy w restauracji w 
lasku. Jakby przypadkiem, przy sąsiednim 
stoliku siedział Georges de Carrés. 

Kiedy Prosper oddalił się, aby dać roz 
porządzenie szoferowi, Geonges powstał i 
szybko zbliżył się do mnie. Patrząc mi bła- - 
galnie w oczy, wyszeptał: | 

— Jaka pani cudna, cudna, cudna.... Naj- 
droższa, cudna pani, powiedz, czy nie je- 
stem ci niemiły? Czy mogę mieć cień na- 
dziei, że kiedyś... kiedyś... może... 

Długo się zastanawiałam Długo waha- 
łam Badałam sama siebie: 

— Czy masz, mała Suretto, zachęcić Ge 
orga de Carrés? Czy zostawisz mu nadzie 
je, że może — któregoś dnia... u 

Mój mąż, który jest bezwzględnie maj- . 


'czujniejszym z mężów, właśnie powracał. 


Przyjrzałam mu się: mimowoli porówna- 
łam Georga, tak chudego, kościstęgo, ete- 
rycznego z Prosperem, tak zgrabnyim, tak 
wytwornym, tak proporcjonalnym. Nie jest 


ani za tęgi, ani za szczupły — WOBE. W 
miarę! 
— Nie Suretto — nie! "Pozostań ndiii: 


wą! Nic mu nie obiecuj, na nic nie pozwa* 


laj. I menel nie waży się nigdy kusić Cię 
wyznaniami. z 
s Szybką mu powiedziałam: 


, — Może kiedyś, drogi panie? — Napew 
no nigdy! Zrozumiał pan? 

Opuściłam restaurację przytulona do ra 
mienia męża. Jakiż tamten kościsty! Można 
się urazić! Dzięki Bogu, że cnota zwycię- 
żyła! (tłum, Ir.) 
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Rozpoczęcie tobt. E E przy zbiegu, . 
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ulic: Amdrzeja 1 Gdańskiej. 


Celem udzielania e polskim, PEE SE do E śiehotych obja- 
"śnień, urządzono tam kurs dla przewodników polskich. Powyższe zdjęcie przedstawia 
"ich FW (Amy krużganku BZ świętego Pawła za murami (San Paolo fuori le 


h 


mura). 


TRISTAN BERNARD. 


Sprawiedliwy sędzia. 
(Oryginalna nowelka biblijna). 


Króla Salomona znudziły już nieustanne 
pochwały jego słynnego sądu. Nie przesta 
wano o tym mówić 

— To było naprawdę boskie! — wy- 
krzykiwali wciąż dworacy. Takiego wyro- 
ku nikt jeszcze nie wydał. 

Z biegiem czasu zapominano jednak o 
sprawiedliwym sądzie, tem bardziej, że żad 
ne nowe spory nie były przedstawione 
przed trybunał mądrego Salomona. 

Surowość królewska przerażała podda- 
nych. Woleli się nie swarzyć, niż stawić się 
przed oblicze władcy. 

Poczęto przebąkiwać ma dworze, że 
szkoda być sędzią tak roztropnym, gdy 
niema spraw do rozstrzygania. 

I oto pewnego poranku przybiegł do pa- 
tacu lewita i zakrzyknął: 

— Królu wszechmogący — dwaj sróodze 
zagniewani ludzie domagają się twego są- 
du. Posprzeczali się:o jakąś starą kobietę. 
Czekają na ciebie, łaskawy władco, w sali 
tronowej. 

— Ach, to przykre, to przykre! — rzekł 
król Salomon, radośnie przyśpieszając kro 
ku. 

Gdy już król zasiadł na wspaniałym tro 
nie (zdaje się był to dar królowej Sabat), 
dwaj zwaśnieni mężowie wyjawili mu przy 
czynę sporu. Ledwo zrozumiał król Salo- 
mon, o co im chodzi, gdyż gniewni byli 
obał i obaj razem mówili. 

Okazało się, że jedcn z nich poślubił 
przed piętnastu laty niewiastę pewną z są 
siedniej ziemi. Zamieszkał tam z żoną i te- 
ściową, ale kiedy mu małżonka umarła, po 
wrócił do kraju. Ale teściowa jego zubożała 
i przybyła aż tu prosić go o dach nad gło- 
wą i opiekę, wedle prawa jej należną. 

Kobieta udała się jednak przez pomyłkę 
do innego człowieka, podobnego z nazwi- 
ska, a gdy ten odesłał ją do zięcia— zięć 
nie przyznał się do żadnego powinowactwa 
i odesłał ją do pierwszego z powrotem. 


Obaj wypierali się małżeństwa z jej 


córką i zawzięcie skakali sobie do oczu. 

Król Salomon pomyślał chwilę, poczem 
poważnie obwieścił: 

Nie mogę stwierdzić na zasadzie zeznań 
waszych, który z was żenił się przed pięt- 
nastu laty z córką tej kobiety. Aie ze słów 
jej wnoszę, że mówi prawdę, i że jeden z 
was był jej zięciem. Zawołajcie strażnika z 
toporem! 

A gdy strażnik przyszedł, mądry sędzia 
rzekł: 

— Przetnij tę kobietę na dwoje, a każ- 
dy z mężów niechaj zabierze ze sobą poło- 
wę. 
— To straszne! — krzyknął jeden z po 
waśnionych. 

— Wola króla jest dla nas prawem -- 
powiedział drugi. — Niechaj ją przetną. 
Każdy z nas będzie miał swoją część. 

— Nie — krzyknął król. — Ty ją bę- 
dziesz miał całą! Tyś jest prawdziwym. 
zięciem. l zakończył sąd. (tłum. Ir.).. 
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Dzieła sztuki 


i zabytki w Łodzi i Województ 


Ratusz w Łęczycy. 


Podobnie jak we wszystkich miastach 
polskich tak i w Łęczycy pośrodku rynku, 
będącego ogniskiem życia miejskiego, stał 
dom radny zwany od nazwy niemieckiej 
„kathaus” ratuszem. 

Zasiadał w nim burmistrz Sia 
ster) nazywany również „proconsulem“, 
na czele rady „consules'* wybieranej wśród 
mieszczan, która łącznie z obieralnymi ław 
nikami zwanymi z łaciny „scabini stanowi 
ła senat miasta. 

Burmistrz i ławnicy wybierani byli z 
pośród consulów' czyli „rajców“, a sta- 
rosta wielkopolski wybory te potwierdzał 
1 odbierał przysięgę od elektów.. 

Wedlug ustawodawstwa króla Włady- 
sława Warneńczyka z 1444 roku senat wi- 
nien był administrować miastem pod prze 
wodnictwem burmistrza i sprawować są- 


dowmictwo pod przewodnictwem jednego 
z rajców, wójtem zwanego  „advoca- 
tus". 

Łęczyca obdarowana przez Władysła- 


wa Jagiełłę w 1400 roku prawem magde- 
burskiem oraz herbem, ©wyobrażającym 
trzy wieże i męża w czapce rogatej dmą- 
cego w dużych rozmiarów róg — posiadała 
w pobliżu zamku starościńskiego, w ryn 
ku, ratusz starożytny, będący przez liczne 
stulecia siedzibą władz municypalnych. 

W ratuszu pomieszczone było więzienie 
strzeżone przez „ceklarzyć czyli pachoł- 
ków miejskich oraz archiwum, posiadające 
wedlug lustracji z roku 1789 przywileje 
dane Łęczycy przez panujących, począwszy 
od 1399 do 1750 roku. 

Pierwotny ratusz w Łęczycy wzniesio- 
ny był zapewne łącznie z obronnemi mu- 
rami miejskiemi i zamkiem przez króla 
Kazimierza Wielkiego w połowie XIV wie- 
ku, liczne jednak pożary, jakim tylekrot- 
nie ulegało miasto, zniszczyły ratusz tak 
dalece, że w końcu XVIII stulecia wysła- 
ny do Łęczycy delcgat komisji „Boni Or- 


dinis“ Dobrego Porządku -— odnalazł 
zaledwie szczątki ratusza, będącego 


już w stanie zupełnej ruiny, a władze mu- 
nicypalne urzędowały w lokalu wynaję- 
tym, gdzie też przechowywane były akta, 
nadania i przywileje królewskie. 

Łuszczewski, ówczesny starosta łęczy- 
cki, w celu przyjścia z pomocą zubożałemu 
miastu, zaproponował, ażeby na ratusz prze 
budować kościół po sekularyżowanym w 
tym czasie, przez papieża Klemensa XIV, 
zakonie OO. Jezuitów, lecz delegat komi- 
sji Dobrego Porządku, Świętorzecki, pro- 
jekt ten uznal za nieodpowiedni i zgłosi! 
do Rady Nieustającej wniosek, kóz uzy- 
skał zatwierdzenie o budowę nowego ratu 
sza według projektu architekta Jakuba 
Kubickiego, którego P> miał nie- 
przekroczyć 30,000 zł. pol. 

Suma ta, została pokryta przez dochód 
z propinacjj zaległy miastu od lat jede- 
nastu, oraz zaległy również czynsz dzier- 
Żawny od starosty. 

Budowę ratusza zapoczątkowano w 1788 
roku, w tym samym miejscu, gdzie stał mie 
gdyś ratusz dawny, którego fundamenty z 
głazów polnych i cegły t. zw. paleówki, 
starodawnego, dużego rozmiaru zbudowa- 
ne, z trudem zostały z ziemi wydobyte i 
po oczyszczeniu pod budowę nowego ra- 
tusza zużyte. 

lustracja z 1791 roku w opisie nowo- 
wzniesionego gmachu mówi: „Ratusz jest 
murowany, o jednej kondygnacji w kwa- 
drat w środku rynku miasta w 1788 roku 
stawiany i pod dachówką będący, do eks- 
pensy którego budowy i niegdy JW Łu- 
szczewski starosta przykładał się”. 

Tablica erekcyjna na frontonie w połu- 
dniowej ścianie ratusza umieszczona pO- 
siada ryty w marmurze następujący napis: 


„Regnante Stanislao Augusto admini- 
stris rei economicae ac splendoris urbium 
Reipublicae designatis. 

Ex consilio permanenti octoviri praesi- 
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vie Lódzkiem. 


de colegii huius Casimiro Nałęcz Raczyń- 
ski Curiae Regni Marschaleo Praefecto Ca 
stri Lanciciensis Mathia Korczak Łuszczew- 
ski Castellan. Ravensi Aedes hac ornamen- 
to publico nec non commodo  iuditiorium 
terrestris castrensis M. D. C. C. L. XXXVIII 


Ratusz w Łęczycy przed restauracją. Rys. wt mal. B. Ku- 
dewicz. A 


Autentyk przywileju nadanego Łęczycy 
Wielkiego. Fot. 


Kazimierza 


w roku 1347 


prof. J. Raciborski. 


Ratusz w Łęczycy po restauracji. 


—9— 


A Raciborski, 


Fot. prof. 


Pieczęć Wielka Koronna Kazimierza Wiel- 
kiego na przywileju nadanym Łęczycy. Fot. 
prof. J. Raciborski. 
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Firma Grault wykonała ten model wiosen- 

ny z wełenki w zielono-szarą szachownicę. 

Krawat z zielonego krepdeszynu, wiązany 
wtyle. 
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Directote operis Jakobo Kubicki Magistra- 
tus Marschalcalis Architecto". , 

Napis powyższy w przekładzie polskim 
mówi: 

Za panowania Stanisława Augusta, za 
urzędników ekonomicznych, mianowanych 
w celu powiększenia świetności miast Rze 
czypospolitej, za rady nieustającej z ośmiu 
członków złożonej, za prezesa tegoż kolle- 
gjum Kazimierza Nałęcz Raczyńskiego, mar 
szałka dworu królewskiego, za starosty 
zamku łęczyckiego Mateusza Korczaka 
Łuszczewskiego, kasztelana rawskiego, ten 
gmach dla ozdoby publicznej i dla użytku 
sądów ziemskich, grodzkich i miejskich tej 
że ziemi z fundamentów wzniesiony. Roku 
Pańskiego 1788 pod kierunkiem prowadzą- 
cego roboty Jakuba Kubickiego, architekta 
urzędu marszałkowskiego''. 


Ratusz łęczycki, będący pięknym prze- 
jawem architektury naszej z drugiej poło- 
wy XVIII stulecia, miał kształt budynku 
kwadratowego o empirowych | motywach. 
Sklepiony parter posiadał sień rozległą i 
cele więzienne dla przestępców, na piętrze 
zaś istniały biura magistratu, sala posie- 
dzeń, archiwum miejskie i sklepiony, zam- 
czysty, skarbiec. l ; . 

Ratusz w pierwotnej swej formie archi- 
tektonicznej przetrwał do końca ubiegłego 
wieku -- w tym jednak czasie burmistrz 
miejscowy, podjąwszy zbędną przebudowę 
ratusza, przekształcił cenny zabytek w ba- 
malną kamienicę szablonową, usuwając 
wszelkie cechy starożytne, nawet z racji 
uczuć wiernopoddańczych dla zaborczego 
rządu rosyjskiego, pamiątkowy napis erek 
cyjny. Józci Raciborski. 


dzkiego” 


W konkursie tym mogą wziąść udział wszystkie dzieci od lat 2—6 
rodzice których winni nadesłać do redakcji „Kurjera Łódzkiego” 


fotografje, oznaczone godłem, 
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nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w drugiej zamkniętej ko- 
percie, oznaczonej tem samem godłem 
Reprodukcje fotografji zamieszczane będą co tydzień w dodatku — Il 
„Łódź w ilustracji" w ilości od 10 —20. (RZ) 
Gdyby fotografji w którymkolwiek tygodniu było więcej, kolejność u- (BŻ 


mieszczania nastąpi w drodze losowania. 

Konkurs rozpoczyna się od dnia dzisiej- 
szego i trwa do 1 września r. b. 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez siebie typ, wy- 
cinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurjerze Łódz- 
kim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło dziecka na które się gło- 
suje i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadesłać pod ad- 


resem „Kurjera Łódzkiego”. 


Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 września rb 


„Jako nagrody redakcja „Kurjera Łódzkiego” przeznacza dla dzieci na 
które padnie z kolei największa ilość głosów: 


I. piękne ubranko, wybrane u Schmechla 
i Rosnera oraz żeton złoty. 


IL. rower dziecinny 


IM. kolejkę na szynach. 
IV. wielką piłkę gumową 
V. 5 książek w ozdobnej oprawie z ba- 


O 


SZ 


jeczkami ilustrowanemi. CZ) 


a Me) 
8-8 


Z niżej podanych sylab należy utworzyć 
kolumnę wyrazów, których początkowe 
wyrazy czytane z góry na dół a końcowe z 
dołu do góry dadzą odpowiedź na pytanie 


— Co najwięcej lubią czytelnicy „Kuriera 
Łódzkiego". 
Za dobre rozwiązanie, nadesłane do dnia 


29 b. m. redakcja „Łodzi w ilustracji" prze- 
znacza jako nagrodę 


5 tomów ostatnich nowo- 
ści beletrystycznych.”* k 


a ŻE 4 


3 


Nagrody zostaną przyznane w. drodze 


Nazwiska osób przeznaczonych do nagro 
dy podamy w następnym numerze  „Ło- 
dzi w ilustracji“. 

Również w tym numerze zamieszczone 
zostanie rozwiązanie logogryfu. 


Sylaby wchodzące w skład 
wyrazów: 


Le — ry — kul — id — jod — ja 
ter—la—ka—0 — de — ka — wy — 
wecz — bałt — aus — mo — ga — 
tor — bój — in — kiu — sem — la 
— stiuk — sty — liu — cyd — pi 
— tac — źle — udsk — ko — tor. 


Znaczenie wyrazów: 


. Kabalistyczna liczba. 
. Donosiciel, | 
. Określenie niepomyślności. 
. Pułapka na przechodnia w Łodzi. 
. Oskarżyciel publiczny w dawnej Pol 
sce. 
7. Grupa wysp na Oceanie Wielkim po- 
między Kiusiu a Formozą. 
8. Miasto okręgowe w nadmorskim ob- 
"wodzie Syberji Wschodniej. 
9. Mieszanina gipsu, wapna i piasku, 
10. Wąwóz w Grecji. 
11. Dawniejszy aktor wędrowny i śpie- 
wak. 
12. Czynność lekarska. 
13. Arcydzieło wielkiego klasyka. 
14. Kompozytor polski. 
15. Zaimek łaciński, 
Uwaga: Ostatniej litery w pierwszym 
wyrazie nie bierze się pod uwagę. (Nr. 1). 
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losowania i doręczone będą wszystkim 1. Dziesiąta część „ławki“ polskiej 
„szczęśliwcom* do domu. miary długości mierniczej. 
Rozwiązanie logogryfu Nr. 1. 
ROCZNICA KONSTYTUCH TRZECIEGO MAJA. 
DZIEWIĘĆSETLECIE KORONACJI CHROBREGO. 
WYRAZY. l 
Romuald Ostre | Ikar Gralath 
Orkisz Nazaret Torento Ogar 
Czerkiesi Szal Remington Matejko 
-o o Zarathustra Arab 
arew razc f ; 
E f 
Igielniki Tajfuni es (ea 
Cielę Ujście MEWA? namke 
Akompanjować Capstrzyk Tuzji Areopag 
Kaktus Jajko Electric Oslo 
Trafne rozwiązania nadesłali: 
Czesław Turkiewicz, Jadwiga Śliwska, BR. Pawlak, Helena Wiśniewska, Jadwiga 


Bronisław Turkiewicz, Aleksandra Barto- 
szowa, Jan Rassalski, Henryk Wieczorkie- 
wicz, Leokadja Bujnowiczówna, Wacław 
Sobierajski, Aleksandra Wieczorkiewiczów- 
na, H. Gryglikówna. Janina Wiśniewska, 
Marjan Mirowski, Zygmunt Sobierajski, 
K. Głębowski, Antoni Jendrzejczak, Lucjan 
Głuszkowski, Eugenia Groblewska, Romuald 
Kucharski, Jrena Kiedrowska, Stanisław 
Wutke, Włodzimierz Żarzycki, Stefan De- 
recki, Stanisław Radecki, Romuald Chrza- 
nowski, Maryla Uznańska, Józef Pawłowski, 
Kamila Widawska, J. Szcześniak, Jan So- 
bala, Janina Politułłówna, Stefania Dryme- 
równa, Czesława Zielińska, Henryk Szyszka, 
Eugenja Presiówna, Wiktor Jabczyński, Wł. 
Mackowski, Z. Nackiewicz, Tadeusz Wy- 
socki, Helena Dobrzycka, A. Chrzanowski, 
Świątkowski, Henryk Rogowski, F. Wi- 
śniewska, I. Russówna, W. Bagiński, Hono- 
rata Piechota, H. Bracik, Jan Gidyński, 
T. Mondalska, Stefan Chmiel, Tadeusz Sta- 
chlewski, Wacław Suma, Regina Grinberg, 
Minchberżanka, Stanisław Szefer, Eudoksja 
Grabska. Marja Wadzyńska, Anna Jasińska, 
Anna Barvsławska, Alina Łazińska, Stan. 
Wasilewski, Marjan Klinowski, Irena Osu- 
chowska, Marja Żurawlińska, Leonobja 
Peczkowska; Leon Kulawczyk, Jadwiga 
Borucka, Wiktor Kunkel, Juljan Gładziński, 
Zygmunt Koperski, Walerja Cholcówna, 
Z. Kuzmińska, Zdzisław Suwalski, Teresa 
Kulejowska, Ildefons Spodenkiewicz, Felicja 
Kubiakówna, Zenon Kapczyński, Edward 
Kurpios, Marjan Marcinkowski, Bernard 
Grzyb, Janina Gąsiorowska, Henryk Ska- 
łecki, Czesława Fuksówna, Jerzy Gałczyń- 
ski, Stefan Duszkowski, M. H., Wacław Ka- 
miński, Bolesław Łuczak, Henryk Kamiński, 


Durysówna, Marja Binderówna, Dyonizy 
Sikorski, Celina Rytlówna, Jerzy Potiechin, 
Jadwiga Grzybowska, T. Święcicki, Irena 
Andrzejewska, Jarnicki Zygmunt, Włady- 
sław Zajączkowski, Cecylja Gutkowska, 
Zdzisław Ryttel, Stefan Augustyniak, Z. i E. 
Kobylińscy, Zbigniew Szumiński, J. Błasz- 
czyk, Stanisław Bogiewicz, Ignacy Reliszko, 
Leon Andrzejewski, Stanisław Bartoszewski, 
Juljan Sworzyński, Jan Bredel, Jan Stecki, 
Józef Lipiński. J. Figurski, W. Grabarczyk, 
Stefan Zarębski, Kazimierz Rolek, Henryk: 
Lisiecki, Mieczysław Tosik, Jan Chmieliński 
Korneliusz Jędrzejczak, Franciszek Hajek, 
Alfred Szwarc, Bronisław Kędzierski, 
Edward Dudkiewicz, Anna Rutkowska, Zofja 
Szulcówna, Stanisław Sowiak, Jan Skrzyń- 
ski, Kazimierz Błaszczyk, Jerzy Błaszczyk, 
Marja Szymanowska, S. Adamczyk, Jerzy 
Flach, Walenty Rynkowski, Bernard Wo- 
żniakowski, Z. Wawrzyńczyk, Ignacy Król, 
Katarzyna Olejnik, Mieczysław Cieślak, Wła 
dysław Sandomierski, Helena Kwietnia- 
kówna, Janina i Tadeusz Bojanowscy, Zdzi- 
sław Nowakowski, Marja Frey, J. Bujano- 
wicz, Henryk Niezabitowski, Tadeusz Brat- 
kowski, Lucjan Rybiałek, Helena Konikow- 
ska, Stanisław Tosik, Jan Mikułka, Tadeusz 
Kunert, Eufemia Jędrzejewska, L. Kierzyn- 
kowski, Stanisław Zalewski, Jan Pilawski, 
Stefan Klotowski, Czesława Mardyłówna, 
Edward Golc, Stefan Tomczak, Jadwiga 
Kolasińska; Alfreda FHarnosówna, Włady- 
sław Cieśliński, Apolonia Gabrylczykówna, 
Jakób Chrępiński, Feliks Krzemiński, Marjan 
Dąbrowski, Marja Skrutkowska, Cyprian 
Cieślak, Antoni Rogalski, Prefekt, Stanisław 
Skierski, Mieczysław Górski, Jerzy Hajpel, 
Józef Łaciński, Wanda Kowalska, Antoni 
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Hetman, Wiktor Świątczak, Anna Janiszew- 
ska. Marja Michalska, Stanisław Kołodziej, 
N. Nonas, Julja Kłosińska, Wiśka Kowalska, 
Marjan Kęsiak, Czesław Malowaniec, Anna 
Kubicka, Jerzy Koziński. Stanisław Sobula, 
J. Dąbrowski, E. Durczyńska, Antoni Ha- 
raźny, Janina Tomasikówna, Roman Wandel, 
Heliodora Węcławkówna, Janina Haraszów- 
na, Henryk Korczak, Bronisław Zygiert, 
M. Gruszczyński, Bronisław Szulczewski, 
Antoni Kościelak, Józef Jaruga, Grażyna 
Prochorowa, Jan Ślązak, Alina Placówna, 
Wiktorja Ławnicka, Marjan Kościelniak, 
K. Krzemińska, Wacław  Szewczyński, 
T. Boliński, Stefan Snawadzki, J. Zdzienicki, 
Włodzimierz Szkudliński, Alfred Kralkowski, 
Eug. Libisz, Cz. Felisiak, Erwin Kupiec, 
Edward Zając, Irena Golachowska, A. Kon- 
kowski, Zbigniew Gołębiowski, Józef Tere- 
biński, Zofja Głuszek, P. Sztaut, Sabina Drat- 
wicka, Mieczysław Kosiński, Roman Tworos, 
B. Borkowski, J. Dobrosówna, Irena Schlie- 
sówna, M. Grinberg, Ludwik Rynkowski, 
Stefania Keppe, Helena Cłapińska, Maciński, 
Wacława Chodzicka, Jan Bieliński, Józef 
Trojanowski, H. Bijakowski, Antoni Flilczer, 
Marja Zmigrodzka, Halina Hanczkówna, 
Józef Michalski, Walli Triebówna, Helena 
Zerndt, Marcin Wojciechowski, Helena 
Wierzbicka, Kazimierz QGabrvonczyk, Żyg- 
munt Rozentryt, Franciszek Pasierb, Marian 


„Szczepke, Jadwiga Pruszyńska. Roman Waj- 
nikonis, Łucja Pietrzakówna, Juliusz Kinder- 


man. Zofja Łuchniakowa, Stefan Turski, 
l. Gosławski, Irena Kuzbikówna. Michaś, 
Maciuś, Janina Pyjkówna, Baśka Kluzówna, 
Zofja Kluzówna, Stefan Rojek, Mieczysław 
Marcinkiewicz, Janusz Mościcki, Irena Dow- 
borowa, Stanisław Wojciechowski, Stefan 
Komar, Jan Waga, Antoni Gajewski, Jerzy 
Falwić, Mieczysław Pietrzak, Tadeusz Ka- 
czanowski, Wirch, Zofija Bednarkówna, Wa- 
cław Malinowski, Edward Nowak, Irena 
Myszkorowska, J. Klukowski, Edward No- 
wak, Józef Kwast, Wincenty Nowak, dr. 


"Lipiński, Anna Truskolaska, Helena Wójci- 


kowa, Mieczysław Zalewski, Jadwiga Lipiń- 
ska. Stanisław Pintera, Józefa Petrusowa, 
J. Rymler, Natalja Drużycka, Jola Fran- 
kowska, Władvsław Mikołajczyk, Mieczy- 
sław Łukaszewicz. Stanisław Starzyński, 
Jerzy Wolski, K. i J. Piętkowscy, Ambro- 
zajtys, Antoni Massalski, M. Graczyków- 
na, Andrzej Cwanek, Zofia Burnówna, Irena 
Dąbkowska, Bolesław Fuga, Józef Jankow- 
ski, Stefan Juszczak, Bolesław Królewiecki. 
Zygmunt Stanisz, Janina Domańska, Leonard 
Wąsik, Amelia Ratajówna, Zosia i Basia, 
Janina Wróblewska, Stanisława Pawlikow- 
ska, Mieczysław Frakowski, Janina Majew- 
ska, K. Merklejn, Edmund Bartoszak, St. 
Kantorowiczówna, Leon Szymel, Jan Wdo- 


wiak, Eugenja Widulińska, Jan Bigoszewski, III. Helena Wierzbicka - „Chłopczyca* VIL Józef Jaruga - „Osądzona Wł. Rey- 


M. Sarnecka, Stanisław Gwieździński, A. : monta. 

Depczyk, Feliks Płóciennik, Marja Panufni VCS Stalia 

kówna, Genowefa Bogusiakówna, Stanisława IV. Janina Szwankówna -- „Bunt“ Wł. VHI. Marja Michalska - „Doktór Przy- „dą, [b | | 

Laske, H. Zdrojewslea: B. Wilczyński, Mie- i | Świ Ala KU: NE EDANEY e 

czysława Stebelska, Janina Szwankówna, V. Mieczysław Łukasiewicz -- „„Sułkow- IX. Aleksandra Wieczorkiewiczówna -  (£ "WMS MT > Ramie | x 

Antoni Miller, Witold Piotrowicz, Stefan skj“ St. Żeromskiego. „Pamiętnik Mroczka“ I. Kraszewskiego. | | og o 

Urbański, Maksvmiljan Suwalski. Eugenjusz, i 
Matyczyński, Stefan Świnarski, Narcyz Ma- VI. Czesława Fuksówna -- „Wiatr od X. Władysław Twardowski — „Nasz ' 
tyczyński. Helena Siennicka, Ola Kuszne- morza” St. Żeromskiego. Mały* W. Kosiakiewicza. p 


równa, Leonia Mertensowa, Franciszek 
Garling, H. Smetkiewicz, Wiktor Rydzyński, 
T. Podniesiński. Fer" Zdzienicka, Hanka 
Malcówno  Władvsław Rvdlewski, Zenon ZA 
Szczech. [rena Manteufel, T. Modrzewski, 
Wł. Bogusławski, M. Steineker. Albin Dro- 
rosz, Jerzy Lincelł, Jadwiga Wilińska, M. 
(Góral, St.  Smolarkiewiczówna, Wacław 
Właszczuk, Józef Maziarz, Stefan Biesiada, 
Halina Jerzykowska, Irena Fieglerówna, 
Józefa Skórczyńska. Walery Kasprowicz, 
Wanda Zielińska, Z. Antoszewska, Józef 
Jedrzejewski, Franciszka Kamewska, Otto 
Pohł, Aniela Wawrzyniakówna, Zygmunt L., 
Wiktor Żubrilin, Anna Kubielska, Edmund 
Krzywkowski, Danuta Sadowska, Z. Biniek, 
Drużyna Harcerska, Jan Bialecki, F. Komo- 
ter. D. Leszczyńska. Z. Mikołajczykówna,cj, | 
Fanka Starzyńska, Henryk Rudnicki, wła- gó | 
dysław Twardowski. L. Hvkielówna, Wła- 
dysław  Szmitt, Kazimierz Wiśniewski. 
Danuta Weilówna, E. Maciński, Tadeusz 
Rybak, Hanna Kowalska, Marja Szymańska, 
Jan Tadeusiewicz. Z. Sikorska, Stanisław 
Martyni, Anna Minorówna, Sabina Gontar- 
ska, Kamil Kamiński, Antoni Gajewski. T 
Smętkowski, I. Lipowska, Cecylja Minkow- 
ska, Helena Minorówna. Eugenja Malinow- 
ska, Bronisław Dembski, W. Cianciara, 
Bohdan Malinowski. Rusałka, Edmund 
Juszczyński, Stefan Starostecki, Stefania 
Minorówna. Piaskowski, S. Bielska, Zofja 
Rydlerówna. Flenryk Adamski, Feliks To- 
maszewski, Władvsł. Stawińska, Eugenia 


DODATEK. NIEDZIELNY DO. „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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Rok I Łódź, dnia 3 maja. 1925 roku. | Nr. 18. 


„Ku rjera Łódzkiego” 


a Stanownyih Lzylehiczei naszego pisma 


W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie łodzianki. nadsyłając 
do redakcji „Kurjera Łódzkiego” swoje . 


Zaorska, B. Wolski, Jan Klukas, Janina j oznaczone aodłem pe 
Górska, Z. Gortelówna, Wanda Wernerówna, | fotogratje, , 3 a Sa = a 
Stefanja Jasińska, A. Przedziński, Jadwiga nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w drugiej zamkniętej ko- 
Weak ai IRA e Józef Mrowiec, percie, oznaczone tem samem godłem. 
tanisiawa Pawlińska, Anna Rybowska, Jan | i zami z bedz tydzie dodatku — 
Jokiel, Zofja Frycówna, A. Marks, Z. Buj- Łódź Na pah Ra e BOSO E 
ME Irena Cerntówna, Anna Komarówna, „Łó e Ha 4 ee 9 a A Ślepa ła EE E 
ygmunt Radwański, Zygmunt R J; yby fotografji w którymkolwiek tygodniu było wiecej, kolejność u- 
M. Urbanowskie, Józef Woźniakowski, Ta- mieszczania nastąpi w drodze losowania. 
deusz Łukomski, H. Dobrzyński, Wł. Za- ż s ; 
wadzki, Jadwiga Sikorska, Aleksander Her- Konkurs rozpoczął sie od dnia 19 kwiet- 
mut, Ign. Zieliński, Teodor Dynter, Helena ż s m 
Hermutowa, iia Kubiak, Konst. Kulpiński, nia 1925 r. i trwa do 1 lipca r. b. 
łan Fermut, Pol, M. ie na, ; : h: 
E. Janiszewska, M. OR JE Ka Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez siebie typ, wy- 
ska, R. Kowalczyk, Janeczek, Heniek, Wta- cinając odnośny kupon. znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurjerze Łódz- 
dek i Aaa Antoni Magrowski, J. Grezel, kim”. Na kuponie tym należy wpisać tylko godło osoby, na którą się gło- 
B. Szylke, Jan Pietrzyński, St. Galus, Marja suje i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadesłać pod ad- 
Pawłowska, Helena Olubkówna, Kazimierz ; SA 
Kołodziej, Józef Strzelczykowski, Witold resem „Kurjera Łódzkiego. > | | 
Cłapiński, A. Kartołowski, Jadwiga Gontar- Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 lipca rb. 
ska, Bogumił Gontarski, Henryk Kędzierzaw Jako nagrody redakcja „Kurjera Łódzkiego” przeznacza dla osób, na 
ski, Marjan Trojanowski, Izabella Nilecka, któ adnie z kolei największa ilość głosòw: 
Amelia Ali M. Frankiewicz, C. Dem e ia | wig l | 
biński, B. Kwiatkowski, Tadeusz Mancewicz, . 
Anna Rydz, K. Groszkowska, Ireneusz I. przepiękną etolę 
A m Tome h Taubówna, 2 U. zegarek złoty z bransoletą 
agura, St Faras. Janina Kowalska, Olesza, ` 
Eugeniusz Zieliński, I. Wawrzynkowski, Jan | III. bransoletę złotą 
Nowakowski, Wincenty Kubiak, Henryk IV. safianową torebkę spacerowa, 
Majchrzak, E. Wierzbicki, Czesław Stra- ' . | 
pagiel, Halina Zdroje swska, Józef Barański, V. wykwintną torebkę jedwabną wieczorową. 
adwiga Zrobkiewiczówna — razem 511 w 
OSOB zwa destato 323 osoby. | kę w przystąpieniu do konkursu pożądany jest jak 
największy > 


WYLOSOWANE NAGRODY PA- 
DŁY NA NASTĘPUJĄCE OSOBY: 


I. Janina i Tadeusz Bojanowscy — | l n NEATE EATE E | 
„Przedwiośnie“ St. Żeromskiego. 


II. Zbigniew Gołębiowski — „Unia“ J. 
Weyssenhofła. 


Redaktor: Klemens Orchulski. LZ Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”.  . Stanistaw Małachowski, Marszałek Sejmu w. roku 1791, jeden z głównych twórców Konstytucji 3-go Maja. 
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